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PRIEBPWTA:
ńwierdrocznie d la  m iasta  P oznania 1 tal. 

na ca?e P ru sy  2 tal. 1 sgr. 3 fen. od w iersza n a  szerokości 
przyjm ują się tylko w  expedycyi.

flr. 224. w Środę
dnia 24. Września 1856.

Brakiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Poznaniu. —  Bedaktor odpowiedzialny: N. w poznanilli

 ..........   ̂ O B I W I E S U C K E I W E .
iSiajjasiiicjszj Pan  raczy ł rozkazem gabinetow ym  z dnia 28. Sierpnia na- 

kazać zw ołanie Sejm u prow incyalnego W . X. Poznańskiego na

dzień 5. Października r. b.
i zam ianow ać mnie Komissarzera Królewskim.

Zagajenie Sejm u nastąpi w ięc dnia w spomnionego przed południem  o go­
dzinie 12. po poprzedniem  nabożeństw ie na zw yczajnej sali posiedzeń S tanów .

I O d a i f t  1,0 flO W llltlnftlH C ei n i lK lim n ń i 7 ła m  norlrv. 1 nn 1 a I /..-V. nn  I /n  /  I

Z tego pow odu zajm ują się w m inisterstw ie skarbu propozycyam i względem 
pow iększenia zrodel dochodow ych, częs'cią przez powiększenie podatku g ru n ­
tow ego częścią podniesienie podatku p rzem ysłow ego , a nakoniec przez nało­
żenie podatku na zbytkow e przedm ioty.

K r e u z z e i t u n g  pisze: dzienniki donoszą, ze rezerw y  nie beda 
rozpuszczone po m anew rach, ja k  dawniej było w e zw ycza ju , a rek ru tó w  w y ­
sy łanych  do pu łków  dopiero na w iosnę, ju ż  teraz ściągną w  d. 1. Października.
I N i e w i a n n m n  i * t \  fpo-n n n u m r !  n m I ------------- > i n i

d j . P  |jupizuuiiiem naoozenstw ie na zw yczajnej sali posiedzeń fetanow. ^ la i iy c u  uo pu łków  dopiero na w iosnę, ju ż  teraz ściągną w  d. 1. Października
i udaję to do wiadomości publicznej z tein nadm ienieniem , źe K ról. Szam - Niewiadomo, co tego powodem, ale to  pew na, źe rozkazy odebrali w  tći mierze
i i dziedzic dobr rycerskich  B aron H i l l e r  de G a e r t r i n t r e n  w  Pszczewie dow odzcy. B yć m oże. iż znow u phl’3 7anrn\)irQrl7ió »r n!nnl.AA.‘A i- !~ I - _belan i dziedzic dóbr rycerskich B aron H i l l e r  de G a e r t r i n g e n  w  Pszczewie 

M arszałkiem Sejm u i dziedzic dóbr rycerskich  W ny  I g n a c y  S k ó r z e w s k i  
w  Nekli Zastępcą iYlarszałka zamianowani zostali.

P o zn ań , dnia 20. W rześn ia  1856.
P r e z e s  N a c z e l n y  p r o w i n c y i  p o z n a ń s k i e j ,  

jak o  Komissarz K rólew ski.
Puttkammer.

B e r l i n ,  23. W rześn ia . —  Najj. Pan  raczy ł nadać gw iazdę do o rderu  orła 
czerw onego 2ej klasy z dębowem  liściem jen . por. P l e h w e ,  jen . por. K r o p f f ;  
o rder orla czerw onego 2ej kl. z mieczami na obrączce jen . maj. K u n t z e l - z de- 
bowero liściem: jen . maj. hrabi L u t t i c h a u ,  jen . maj. H o l f e d e r ,  jen . maj. 
M a n  s t e i n ,  jen . maj. F r i t  z e ,  jen . maj. D o n h o ł f  i jen. maj. S c h a c h  von 
W i t t e n a u .

B e r l i n ,  20. W rześn ia . — Najj. Pan raczy ł potw ierdzić na dalsze lat dw a­
naście w ybraengo  na drugiego burm istrza miasta Berlina, tajn. radzce reiency i- 
ncgo N a u n y n a .  r  J

B e r l i n ,  22. W rześn ia .— W  sobotę wieczorem odbył się tu  na zamku ślub 
księżniczki Ludwiki M aryi z wielkim księciem badeńskim F ryderyk iem  W ilhel­
mem L udw ikiem , w edług ogłoszonego program atu . Lubo pełno było  ludu na 
placu przed zam kiem , jednakow oż nic nieobaczył oprócz św iateł w  oknach 
zam ku , bo ślub odbył się dosyć skromnie.

—  Donieśliśmy ju ż  daw niej, iż na nadchodzących posiedzeniach obu izb, 
rz ą d  przed łoży  projekta w zględem podw yższenia pensy i urzędnikom . Chcąc 
to do sku tku  doprow adzić, rząd  je s t znaglony do obm yślenia na ten cel docho­
dów  i to tem bardziej, źe sejm zeszły 25 procent dodatku do podatku klasy­
cznego i klasyfikowanego od dochodów  tylko aż do końca r. b. zaw otow al.

OBRAZY Z P ISM A  ŚWIĘTEGO
przez

Ludwika Niemojowskiego.
P o z n a ń  185G*

( D a l s z y  c i ą g . )

Na czele sw ych  obrazów  n iby  w rota do w spania­
łej galeryi —  jednym  rzutem  zakreślił au to r wielką 
szkicę całych ubiegłych dzie jów ludzkości— je j w szy ­
stkie przejścia: w zrost i upadek , pow stanie i p o ­
w ró t do błędów . Z acząw szy  od silnego acz zw ię­
złego obrazu próżni przed stw orzeniem  gdy  m ów i: 

Nic —  m a r tw o ś ć ,  spokój ,  c iem nia  i m ilczen ie ,  
N iezm ie rn o ść  s t ra szna ,  c icha, w ie cz n o - t rw a ła  
I b e zż y w o tn e ,  be zb a rw n e  przestrzen ie  
P r ó ż n i ,  co n ig d y  począ tk ó w  nie  znała.
Nic  —  ni t c h u  w ia t ru ,  ni p rom ien ia  s łońca,
Ni k ro p l i  ro s y ,  ni ź d źb ła  ży w o tn o śc i ,
Ni g ło s u ,  w o n i ,  ni m ia ry ,  ni  końca,
K tó r e b y  czemsić  b y ły  w  tej n ic o ś c i !

M ilczący ,  c iem ny ,  n ieogran iczony ,
P r z e c i ą g ,  p o ro rok iem  s k r y t y  ta jem n iczym ,
N ie  zna  co chwila ,  co w ie k ó w  m i l i o n y :
Bo chwila  w  w iekach  j e s t  w s z y s tk ie m  i niczem 
B o  czas co tw o r z y  la ta , p o ry ,  chwile ,
Co c zy n e m  b y tu  rozgran icza  dzieje,
Co ty le  niszcząc,  ż yc ia  daje  ty l e :
Czas, ojciec w ie k ó w  jeszcze nie  is tn ie je .
B o nic tana n ie  m a : ni cn o ty , ni z ło śc i,

Ni c ia ł ,  co w  biegu śm ie rc ią  fakta  k r e ś l ą ;
Nic, nic z upe łn ie  w  tej s t ra sz l iw e j  czczości,
T y l k o  B óg  je d e n  z w szec h m o g ącą  m yś lą .

Przeszedłszy  pobieżnie pojęcie tw órczości i myśli 
Bożej, jak  treściw ie maluje istotę człowieka:

I  dz iw na  pos tać  p rzeb iega  p rzestrzen ie ,
W  p łodzie  m a te ry i  p rzygn iec iona  g łazem ,
W  rozw ic iu  u m u  siejąca p ro m ie n ie :
O lb rz y m ia ,  św ię ta  i n ikczem na  razem .
D ziw na  ta pos tać  i s to ty - s tw o r z e n ia :
Z cia łem zwierzęc ia ,  z człowieka  obliczem,
Z szka radą  c h u c i ,  z p o tę g ą  na tchn ien ia ,
Z m y ś lą  —  co w sz y s tk ie m ,  i z c i a ł e m —  co niczem !
W  je j  ry sa ch  lubość  dziecięcia  rozlana,
O d w ag a  m ę ż a ,  n ie w ia s ty  ponęta ,
1 ż y w y  zapal  p ięknego  m łodz iana ,
I  s z ro n ó w  s ta rca  n iezaw is łość  święta .

A  nie  j e s t  s ta r ce m ,  ani te ż  m łodz ianem ,
A nie  j e s t  m ę ż a ,  ni dziecka obrazem ,
A le  w sz e c h -b y te m  w  j e d n ą  is tność  z l a n y m :
S t a r c e m ,  n ie w ia s tą ,  i dziecięciem razem .

b azy  rozw oju  ludzkości snu ją  się jedne  za drugie­
mu Odstąpienie od praw a Bożego, od pierwszej ska- 
zow ki, zaufanie w  w łasne siły  pow iodło j ą  do n a j­
smutniejszego stan u , bo skutkiem tego

W ie cz n ie  na z iemi,  wiecznie  pośród  k a łu ,
Bez  czucia w  pie rs i,  bez u m u  w śród  g ło w y ,  
S t r ac iw s z y  re sz tę  św ię teg o  zapa łu

,  , , , o - , r .   > luAnazy u u eu r a u  w i e ]  m ie r z e
s ł u ż b ę ^ "  raoze> 1Z znow u chcą zaprow adzić w piechocie trzechletnią

_ M£rólestivo JPolshie.
W a r s z a w a ,  16. W rześnia. — G ubernator cyw ilny  w arszaw sk i.— Z po­

w odu niezupełnie jeszcze uśm ierzouej zarazy  na bydło  rogate księgosuszem 
zw anej, ja rm ark  w Łow iczu na św . M ateusz, stosow nie do 8.85. U staw y po­
licyjnej w ete rynarsk ie j, na bydło odbyw ać się nie m oże; w ydaw szy  stoso­
wne do w ładz miejscowych zarządzen ie , co d o  niedopuszczania bydła  rogatego 
na ja rm ark  w spom uiony, podaje o tem niniejsze ogłoszenie do wiadomości mie­
szkańców  okolic dalszych i źe prócz tego ja rm ark  łow icki w  dniach oznaczo­
n y ch , na konie, ow ce, trzodę ch lew ną, o ile te  z miejsc zarazą  nienaw iedzo- 
nych pochodzą i pochodzenie sw e należytem i św iadectwam i udow odn ią , oraz 
inne przedm ioty zw ykle dow ożone, odbyw ać się będzie bez najm niejszej prze­
szkody. Radzca ta jny  J . Baszczyński. Naczelnik kancelaryi w  z. Moraczewski.

JNa zasadzie odezw y konsula jeneralnego królew sko-pruskiego, z dnia 18. 
fcsierpnia r  b N r. 2849, komisya rządow a sp raw  w ew nętrznych  i ducho­
w nych  podaje do wiadomości publicznej, źe re jeneya  królew sko-pruska w O n o lu  
z pow odu grasow ania zarazy bydlęcej księgosuszem zw anej, w  K rólestw ie P o l-

WSI Sarnow ,.e ’ 0 mil? od granicy  pruskiej odległej postanow iła: 1) 
Nie przepuszczać wcale przez granice sw ego departam entu bydła  rogatego 
ow ięc, trzo d y  chlew nej, kóz, psów  i d rob iu , tudzież skór z bydła  rogategó 
i innych zw ierzą t, rogow , ło ju  m eprzetopionego, m ięsa, paszy  suchej i u źy -
surnw ói w ł  "i fta jennych  wszelkiego rodzaju. 2) Nie przepuszczać także 

urow ej w ełny , skor w ysuszonych , siersci i w łosów  zw ierzęcych, w y jąw szy
n n X T e ’ r °  n f T va s‘g uzasadnione podejrzenie, źe takow e przedm ioty 
pochodzą z miejsc dotkniętych zarazą. 3 )  Dozwolić przejście takim ty lko  oso^ 
bom przez g ran ice, o k tó rych  z pew nością sądzić m ożna, źe się nie znajdo­
w ały  w  miejscu istnienia zarazy, lub tam że nie m iały  żadnej z bydłem  chorem 
bezposiedniej Styczności. W szystkim  zaś innym  osobom , k tóre ze sw ego po­

s z u k a ła  ty lk o  ro z k o s zy  c hw ilow ej .
I  w sze lk im  du ch a  ś w ię te g o  p ro m ien ie m ,
Zagrzęz ła  w  c iem niach  o tch łan i  s t rasz l iw ej ,
I  w sze lk iem  m y ś l i  po tężnej  nas ien iem ,
O bsiała  p u s te  z iem sk ich  p ro c h ó w  n i w y ;
A  b laski d u c h a  w  ciem nośc iach  zg rąźone ,
Z g as ły ,  o w ian e  c h ło d em  zimnej  nocy ,
A  z ia rna  m y ś l i  na  z iem ię  rz ucone ,
D a ły  p lon  k r w a w y  c ie rn io w y c h  o w ocy .
K ie d y  j u ż  w s z y s tk o  zziębło  i zm a r tw ia ło ,
Czuła  się w ie lk ą  i n ie z w y c ię ż o n ą ,
I  w z n io s ły  z d u m ą  zeszpecone  cia ło,
Zaczęła  w ła s n e  szarpać  sobie  łono .

Z a w r z a ły  w a lk i .  L u d z k o ś ć  w ś r ó d  ludzkośc i  
M ieczem i ogn iem  n iszczy ła  s ię  w zajem ,
S y n  w łasne j  m a tce  rozdz ie ra ł  w n ę t rzn o śc i ,
L u d  w a lcz y ł  z lu d e m ,  k ra j  ś c ie ra ł  się z k r a j e m ;
B r a t  s ze d ł  n a  b ra ta ,  ojciec b ieg ł  na syna ,
K a ż d y  przy jac ie l  s t a ł  s ię  n ie c n y m  w ro g ie m ,  
Z n ik n ę ła  m i ło ść ,  s to s u n k i ,  r o d z in a :
K r e w  ty lk o  w i a r ą ,  m iecz ty lk o  b y ł  B o g ie m !

I znów  cud najw yższej miłości rzuca Bóg na zie­
m ię, — pow stają  ludy, zd row y  sok życia w  ich ży ­
łach k rążyć  zaczyna, gw iazdy w ia ry  zatliły  się na 
szczytach S inai, H o rebu , a ludzkość

W s p a n ia ła ,  w ie lka ,  p o tężn a  i b łoga,
W  śnieżnej s k ro m n o ś c i  dziewiczej odz ieży ,
T a m ,  gdzie z baw ien ia  o tw ie ra  się d r o g a ;
K y s y  jć j b łyszczą  p o n ę tą  wese la ,

L



wołania mogły mieć styczność z bydłem rogatem , jaki). to: handlarzom bydła 
i skór, rzeźnikom, garbarzom, oprawcom, zabronić przejścia g ranicy; w ra­
zie zaś koniecznej tego potrzeby, będą obowiązani poddać się poprzednio sta­
rannemu oczyszczeniu pod dozorem policyjnym. 4 ), Przerwać wszelką komu- 
nikacyą z wsią Sarnowo. 5) Niestosujących się do tych przepisów, pociągnąć, 
stosownie do okoliczności, do kary pienięźuej, albo zamknąć w domu aresztu

pub liw nego .^  wa^ ^  W rześnia _ \ y  imieniu N. Aleksandra II. cesarza 
wszech R osyi, króla Polskiego SC. 5C. <SC.

R a d a  a d m i n i s t r a c y j n a  k r ó l e s t w a .  Przywodząc do skutku deklaracye 
podpisane i zamienione z najwyższych upoważnień, jedną w Petersburgu przez 
zarządzającego ministerstwem spraw  zagranicznych cesarstwa radzcę tajnego 
Tołstoj w dniu 2. Czerwca r. b .; drugą w Hannowerze przez tamtejszego mi­
nistra stanu i spraw  zagranicznych hr. de Platen Hallerraund w dn. 7. Maja 
t  r wzgledem wzajemnego zniesienia opłaty wywozowej od majątków po­
między królestwem Ilannowerskim a królestwem Polskicm, na przedstawienie 
komisyi rady państwa i skarbn, rada administracyjna postanowiła i stanowi:

8 1 Opłatą wywozowa pobierana na rzecz skarbu królestwa Polskiego 
od spadków i innych jakiego bądź rodzaju majątków, własnością osób zagra­
nicznych będącą, a z królestwa Polskiego w yprow adzanych, względem pod­
danych królestwa Hannowerskiego zniesioną zostaje. _

8 2  Uchylenie tej opłaty stosować się ma nietylko na przyszłość, poczy­
nając od dnia 19. Maja t, iv, ale i do tych wszystkich-wypadków, w którychby 
opłata takowa po tęz datę rzeczywiście jeszcze pobraną me była.

8. 3. W ykonanie niniejszego postanowienia, które w dzienniku praw ma 
być umieszczone:, poleca się komisyora rządow ym , w  czem do której należy. 

Działo się w W arszawie dn. 19- Sierpnia 1856. r.
Prezydujący w radzie administracyjnej jenerał-adjutant P aniu tin .
D yr. główny prezyd. w  komisyi rz, prz. i skarbu radzca tajny Łęski. 
Sekretarz stanu w zast. podsekretarz stanu rz. radzca stanu A. Petrow. 

JK W . ks. Fryderek Wilhelm Pruski, przybył do W arszaw y i wyjechał

Rada administracyjna królestwa, postanowiła zająć na budowę drogi że­
laznej petersburgsko-warszawskiej, 13 dziesiatyn i 672 sążni kwadratowych 
z dóbr Czyźewo kościelne, będących własnością Doroty z Ośmiałowskich So­
kołowskiej, i 2 dziesiatyny i 168 sążni kwadratowych gruntu z dóbr Mamewa, 
do Franciszka Kochanowskiego należących. Zajęcie to z powodu użyteczno­
ści publicznej przywiedzionym będzie do skutku wedle prawideł postanowie­
nia z dnia 18- Czerwca 1851. r. )0 . . .  . . n

—  Do gazety austryackiej piszą z Kalisza pod dniem 13. W rześnia: Do 
najważniejszych przedsięwzięć należy w Królestwie Polskiem obecna reorgani- 
zacya i kolonizacya dóbr rządowych. Środkiem tym spowodowani wielu wie­
śniaków opuszcza siedziby swe z dóbr prywatnych i przesiedla się do dóbr 
rządowych. Drugiem przedsięwzięciem rządu jest dotacya księży w  Polsce 
i pewniejsze ustalenie dochodów ich, dotychczasowe bowiem uposażenie było 
nader nierówne, polegające na rolnictwie. W  tej mierze zawezwano ju z  du­
chowieństwo do złożenia specyfikacyi dotychczasowych dochodów, i ksiąg i akt 
w  tej mierze istniejących. Grunta posiadane dziś przez duchowieństwo dostaną
się rządowi. Rosya,

R e s k r y p t  c e s a r s k i ,  dó jenerał adjutanta^ jenerała piechoty Mura-

WieWMikołaju synu Mikołaja. Z prawdziwym żalem, czyniąc zadosyc prośbie 
waszej zgodziłem się na uwolnienie was od zarządzenia krajem kaukazkim 
i głównego dowództwa nad wojskami tam znajdującemi się.— Oddając zupełną 
sprawiedliwość cnotom wojennym i niezmordowanej gorliwości, ktoremi nace­
chowaliście służbę waszą jako namiestnik kaukazki i głównodowodzącym kor­
pusem kaukazkim", widziałem w  was ciągle gorliwego i światłego wykonawcę

moich zamiarów. — Poczytuję sobie za przyjemny obowiązek w ynurzyć wam 
moją szczerą wdzięcznoćć za wasze zasługi w zakresie wojennym i cywilnym, 
a przekonany o szlachetnych uczuciach was ożyw iających, pozostaję w me- 
zmiennem przekonaniu, źe nadal pełnić będziecie chwalebną sluzbę waszą 
z zwykłą wam gorliwością i czynnością. — Z tego względu mianowawszy was 
członkiem rady państwa, z pozostawieniem przy godności mojego jenerała ad­
iutanta, pozostaję dla was na zawsze życzliwym.

Na oryginale w łasną J. C. Mości ręką napisano:
A l e k s a n d e r .

Peterhoł dnia 22. Lipca 1856 roku.
  Przez rozkaz dzienny cesarski w  wydziale wojskowości z dnia 26.

Sierpnia 1856 roku: - u
Pułk lejbkirysyerów N. cesarzowej, przybiera nazwanie pułku gw ar-

dyjskiego kirysyerów N. cesarzowej z prawami młodej gwardyi.
Pułk kirysyerów N. cesarzowej, przybiera nazwanie pułku lejbkirysye­

rów  N. cesarzowej. ,
J. C. w. w. ks. Mikołaj Mikoiajewicz, mianowany prezydentem honoro­

wym mikołajeskiej akademii inżynierów i naczelnikiem i .  lekkiej dy wizyt jazdy 
gw ardyjskiej, z pozostaniem jenerał inspektorem wydziału inzym cryi, jenerał
adiutantem i członkiem rady państwa.

j .  C. w. w. ks. Michał Mikoiajewicz, mianowany prezydentem honoro- 
michałowskiej akademii artyleryjskiej i naczelnikiem 2. lekkiej dyw izy ijazdy  
gwardyjskiej, z pozostaniem wielkim mistrzem arty lery i, jenerał adjutantein
i członkiem rady państwa. ; . m

Jego wysokość ks. Jerzy Mecklenburg Strelitz, mianowany inspektorem 
batalionów celnych strzelców, z zaliczeniem do 1. batalionu celnych strzelców 
gw ardyi i zachowaniem dotychczasowych godności.

jenerał adjutant, członek rady państwa, jenerał piechoty ks. Woroncow 1., 
w  nagrodę znakomitych, oddanych tronowi i ojczyzme zasług, mianowany j -
nerał feldmarszałkiem, z zachowaniem dotychczasowych godności.

Za odznaczającą się służbę został podwyższony w liczbie innych do rang 
jenerała piechoty, "jenerał lejtnant, senator warszawskich departamentów rzą­
dzącego senatu Tenner, z zachowaniem dotychczasowych obowiązkow.

Za odznaczającą się służbę podwyższeni zostają do rangi jenerała ’
jenerał majorowie: dowódca nieregularnej brygady, zostającej przy  1. a . 
'ks. Bebutow 2., i przeznaczony do zostawania przy  głównodowodzącymi pie - 
wsza armia: deżurny jenerał 1. armii Zabołockoj, z zachowaniem dotychcza­
sowych obowiązków; i komendant twierdzy Iw angrodu, Nowicki 1., z zac 
waniem dotychczasowych obowiązków. . . . •

— N. cesarz Jm ć, na przedstawienie ministra oświecenia, o zwie,rz?“ ‘“ " 
odzieniu studentów i uczniów wydziału ministerstwa narodowego oswi 
najwyżej raczył rozkazać w  dniu 22. Lipca b. r. co następuje.

J  . T-i. -i J . . • •  J ---------- ~ A c  fi l  a  1

n e  iormy. lY O inieiz u u m d u c tu j a u m c u u ^ , i>L“ v‘vyb  r  . p  ,
cami (łapkami) sukiennemi, tego koloru co kołnierz u tuniki (połkattau^. w -  
zików przy palto, takich jak  przy tunice, po 6 w  każdym rzędzie ip o  j  y
na pętlicach kołnierza. Podszewka z c z a rn e j  moteryi. W  zim ie  ko □

^  2) Studentom wyższych zakładów naukowych i uczniom wileńskiego szla­
checkiego instytutu, którzy teraz zamiast furażerek noszą trójkątne kapelusze, 
pozwala się nosić w dniach zwyczajnych furażerki; kapelusze zas i  szP ^ y  'mają 
być noszone w dni świąteczne i w ogólności przy  mundurowych tunikach.

P e t e r s b u r g ,  7. W rześnia. — Zarząd telegrafów podaje do wiadomości, 
że urżądzono w W  Taw asthus, Mentsel i Chersonie, nowe; stacye dlaikor-
respondencyi pryw atnych telegraficznych, i ze z liczby istniejących w Rosyi 
stacyi telearaficznych, depesze w językach francuskim i niemieckim komunikują 
się i przyjm ują tylko na stacyach następujących: we dnie t w  nocy, na gło-

Czoło je j ś w i ę ty m  zapa łem  ja śn ie je ,
W  k a żd y m  w ę d r o w c u  widz i  przy jac ie la ,
W  k a żd y m  s w y m  k ro k u  p rzysz łośc i  nadzieję .

I znowu upadek. Smutny dźwięk żalu leje nam 
poeta, płacze nad ruiną wielkiej i świętej budowli, 
aż wreszcie rozdzierając zasłonę przyszłości — śmia­
łym  pociągiem maluje chwilę wymiaru sprawiedliwo­
ści, chwilę sądu ostatniego, gdzie Stwórca, ojciec i sę­
dzia zapytawszy

........................................0  m arna  is to to ,
Jak ż e  to  s ta jesz  p rz ed  m o je m  ob l iczem !
Czemu nie  b ły szczysz  ni  w ia rą ,  ni  cn o tą :
G d y  w sz y s tk ie m  b y ła ś ,  czem u  jestes. n ic z em ?
G dy  b y ła ś  szczęściem, czem użeś  ża ło śc ią?
G dy  b y ła ś  ś w i a t ł e m ,  czem u je s t e ś  c ie n iem ?
G dy  b y ła ś  o n o tą ,  czem u  je s t e ś  z ło śc ią ?
G d y  w ia rą  b y ła ś ,  czemużeś  z w ą tp ien iem  ?
W y d a r ł a ś  z d u s z y  p rzysz łośc i  zada tek ,
A  on się  ze m n ą ,  mia ł połączyć, w  n ie b ie ;  
W sz c ze p i ła ś  zbrodnię ,  w krew  n iew in n y ch  dzia tek,
A  one  p o m s ty  w o ła ją .  n,a Ciebie!
W  g łow ie  r o z u m u  zgasiłaś  prom ien ie ,
Co m ia ły  d u c h a  z p ro c h ó w  w y s w o b o d z ić ;
W  s e r cu  m iłośc i  zn iszczyłaś  nąsienie ,
Co m fe ło  ow oc  zb aw ien ia  w y ro d z ić .

Poczem rozdzieliwszy blask cnoty od cieniu w y­
stępku — świat wróci do pierwotnej nicości, a lu­
dzie stworzeni w  dwie rozpadną się dzielnice,

I  zn ó w  bęęUie -Bóg,  je d e n ,  n ie skończony ,

I  d w a  w y n ik i  bytu. o s t a t e c z n e :
R adość  i. rozpacz ,  śmiech  i j ę k  sza lony ,
W ie c z n a  n ik cz ew n o ść ,  L w ese le  wieczne.

Przygnieciony czarnym obrazem, jak po ciężkiej 
chorobie, odetchnąwszy, zwraca poeta modłą swą 
ku Panu o utwierdzenie w iary w sercach ludzi, zwraca 
się do niej samej wołając gorąco:

S p r a w ,  b y  p ie śń  d u ch a  k tó rą  w  ś w ia t  ten  n iosę,  
P r o m ie n ie m  tw o im  na ludz kość  w y t r y s ł a ,
Z am ień  w  oż y w cz ą  św ię te j  ła sk i ro sę ,
C h m u r ę  po tęp ie ń  co nad  nami zw is ła .
N iech  każde  czucie  bezm iernej  wdzięcznośc i ,
K a żd a  m y ś l ,  w y ra z ,  każde u s t  m y c h  tc h u  jenie ,
Grzmi ch w a łą  T o b ie ,  i m ó w i  lu d zk o śc i :
. .W ie rz c ie  o;, b r a c i a ! bo; w  w ie rze  zbawienie .*)

Pierw szy obraz rozpoczyna właściwie szereg 
stępnych i jest osnuty na pierwszych kartach księgi 
rodzaju Mojżesza. Wielokrotnie ustępy te były  juz  
obrabiane przez różnych autorów ; pan Niemojowski 
choć nie zmienił układu jego, dodał przecież wiele 
wdzięku świeżością porów nań, doborem kwiecistych 
wyrażeń. Jakiż to żyw y opis, jaka w nim poezya 
gdy powiedziawszy tradycyjne wyłonienie się świata 
z chaosu tchnieniem woli Bożej, przez ludzi do kre-j 
ślenia tworzenia się ziemi, wody, roślin i zw ierząt:-

J a k  inne  n a g a ,  bezp łodna  j a k  inne 
Ziem ia ,  ten  p y łe k  w śró d  o g ro m u  świata ,  
U czu ła  s łońca  c iepło  d o b ro c zy n n e ,
I  b ły s ła  w  b a r w y  ro d z a jn e  bogata .
Z po d  czarnych  opok  t r y s n ę ły  k ryn ice ,
I  m n ó s tw o  s t ró ż e k  ro z la ły  daleko,  
P ł y n ą c ,  ż y z n i ły  nagie  okol ice,
A  każda  s t ru g a  s taw a ła  się r z e k ą ;
A  każda  rzeka  łączyła ,  się z d ru g ą ,

Pchając  pow oli  k ro p l i s te  b a ł w a n y :
I ta  co z r a z u  b y ła  ty lk o  s t ru g ą ,
T w o r z y ł a  s t a w y ,  m orza ,  ocean y !

T y m c z a s e m  z w o ln a  na  ziemi t le  szarem 
P u sz cz a ją  t r a w y  li s teczki  z ie lone,
A  z niemi z io ła  znacznie jsze  rozm ia rem  
R o s n ą ,  p o ż y w n y m  deszczyk iem  z w i lż o n e :
T u  kłos  w y s t r z e l a  z ło c i s ty m  p ro m ien iem ,
I  z ło tą  g łó w k ę  p rzed  zef irem sk łan ia ,
T a m  s m ag ła  pa lm a  pod s w y c h  liści c ien iem ,  
D ro b n y c h  ro ś l in e k  ty s ią ce  os łania ,
W i j ą  się  bluszcze  zygzak iem  po skale ,
I  k r z e w y  r o s n ą ,  i g ru b ie ją  d rzew a,
D ąb  s w e  k o n a r y  rozk łada  w sp an ia le ,
I  las z ie lony  p rz e s t r ze n ie  zalewa.

P ę k a ją  pączki,  w y c h o d z ą  z nich k w ia ty  
K a ż d y  się k ra s ą  r ó ż n o b a r w n ą  m ie n i :
T u  la z u r  m iga ,  tam  b ły s zcz ą  szka r ła ty ,
A  ba lsam w o n i  p ły n ie  po p rzes trzen i ,
I  k w ia t  opada,  z k w ia tu  ow oc  rośn ie ,
K ry je  się  d r o b n y  po d  liści sk lepienie ,
P o te m  swą g łó w k ę  .podnosi  ra dośn ie ,  
Ż ó łkn ie ,  do j rzew a  —  zos taw ia  n a s i e n i e ; 
W i a t r  j e  p o r y w a ,  i n ie sie  da leko,
I  snu je  p rz y sz ło ść  z d robnego  nasienia  : 
P ad ło  źdźb ło  m a łe  za m o rz e m ,  za rzeką ,  
f dzika puszcza  w  gaj w o n n y  się zmienia .

(D a ls zy  ciąg nastąp i . )



wnej w  Petersburgu. Od 8. z rana do 8. z wieczora: na moskiewskiej, odes- 
skiej i rewelskiej. W e  dnie i w nocy: na dynaburgsk ie j , warszawskiej i ry g -  
skiej. Z rana od 8. do 12. i wieczorem od 4. do 8.: Da kowieńskiej,  kijow­
skiej, kronsztadzkiej, helsingforskiej i aboskiej. Oprócz tego, na stacyi g łó­
wnej p rzy jm ują  się także depesze w  ję z y k u  angielskim.

P e t e r s b u r g ,  14. VVrzes'uia. —  I n w a l i d  rozpoczyna ogłoszenie cesar­
skich resk ryp tów  z d. 7. Wrzes'nia, zawierających łaski i wyłuszczenie dobro­
dziejstwa. Okas do hr. Alexego Federowicza O rłow a jes t  następującej treści:

P rz y  skończonej koronacyi nie mogę nie przywieśdź sobie na pamięć, zes 
P an  przed 30 laty w równie ważnej chwili stał przy  tronie ojca mego niezaga- 
słej pamięci, i miło mi z uczuciem wzruszonego serca wyznać, żeś Pan  by ł za­
wsze wiernym sługą ojca mego, k tó ry  Pana, jako przyjaciela kochał, uw aż a ­
jąc  Go sw ym  najbliższym i najgorliwszym spółpracownikiem zawsze, gdy  
interes państwa wymagał punkcyalnego wykonania  wysokich jego zam ysłów  
i planów. W yrazi łem  ju ż  Panu moje serdeczne podziękowauie za Jego p rzy ­
chylność ku mnie i ku memu wysokiemu domowi, złożyłem mój niezwykły 
szacunek wielkim Jego cnotom. Pow tarzając w y razy  tych uczuć jako znak 
uznania Jego niezmiernych us ług  wyświadczonych ojczyźnie, uwieńczonych 
w  ostatnich czasach szczęśliwie zaw artym  pokojem, wyniosłem Pana ukazem 
dżiś do rządzącego senatu w yd any m  na godność dziedziczną księcia. Zawia­
damiając Pana o tern, jestem na zawsze niezmiennie przychylnym.

A l e x a n d e r .
Wrancya.

P a r y ż ,  18. W rześnia. — Rozkaz rządu  względem wstrzymania przesy­
łek zbrodniarzy do Kajenny nastąpił wskutek rozporządzenia, aby odtąd nie 
do Kajenny, miejsca niezdrowego, ale raczej do Nowej Katalonii wyprawiać.

—  Królowa Hiszpanii popadła z ministrami swerai w  wielkie nieporozu­
mienie. O’Donnell jako mąż liberalny ściągnął na siebie niełaskę dla tego, że 
chciał do konstytucyi p rzydać  praw o w yboru  z roku 1837, które jako zbyt 
wolnomyślne d w ór  odrzucił. Rios Rosas jest mężem dworu.

P a r y ż ,  19. Września. — M o n i t o r  ogłasza dziś kw o tę ,  jaka  w płynęła  
do ministerstwa finansów ze składek przeznaczonych na dotkniętych powodzią. 
Summ a ta wynosi około 1 ,100,000 fr.

— Wielkie wrażenie powstało tu  z pow odu odkrycia spisku mającego na 
celu obalenie dynastyi cesarskiej. Schw ytano  w  przeszły w torek  40 do 50 
osób w kilku handlach winnych p rzy  rogatce. Spiskowi miewali tara swoje 
schadzki.

—  P rag ną  w szyscy utrzymania, choć ną pozó r ,  przymierza z Anglią. 
Byż może, iż francuska polityka wkrótce stanie się liberalniejszą. P ow ody  tego 
nie są mi znane. Relacye Francyi z północą w ym agają ,  jak  się zdaje, między 
mocarstwami zachodniemi ściślejszego przymierza. P rzy tem  mógłby pan W a ­
lewski utracić swoje ministers two, boć oti to sp raw ił ,  źe pisma pół urzędowe 
odzyw ały  się nieprzyjaźnie ku Anglii z wiełkiemi pochwałami dla Rosyi.

" —  Aresztowania nie ustały  do tąd , o godzinie 3ciej po południa otoczyła 
nie mała liczba polieyantów dom na ulicy Rivoli,  do którego w kroczył komi­
sarz policy! z kilkunastu sierżantami.

Sztvuicarya*
B e r n ,  16. W rześnia. —  Z wielu stron nacierają na ogłoszonie korespon- 

dencyi rojalistowskiej przysposabiającej spisek. P odług  pewnej wiadomości 
nastąpi to dopiero po zawarciu śledztwa. W  tym  względzie zgodni są komisa­
rze ,  prokarator jenera lny i departament sprawiedliwości i policyi związku. 
Korespondencya składa się z 4 4  listów, w  k tórych  myśl i przeprowadzenie 
pow stania  z rzadką jasnością ,  po części pięknym językiem są wyłożone.

'Mjurcya,
K o n s t a n t y n o p o l ,  13. W rześnia. — Naib z Anapy p rzy by ł  tu z wiado­

mością: że Sefer basza w  tej okolicy pozyskał zaufanie mieszkańców, dowodzi 
30 ,000  ludzi, i ogłosił proklamacyą do Czerkiesów, w zyw ając  ich do broni 
przeciw Rosyi.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  23. W rz e ś n ia .—  Król Jmć zamianował kr. komisarzy, tudzież 

marszałków  na sejmy prowineyalne, które się zebrać mają w  d. 5 Października 
r. b. w  prowincyach pruskiej,  poznańskiej,  saskiej, westfalskiej i nadreńskiej. 
N a sejm prowineyalny poznański został zamianowany komisarzem naczelny 
prezes p. Puttkamm er; marszałkiem zaś szambelan baron Hiller v. Glirtringen, 
a jego zastępcą p. Ignacy Skórzew ski dziedzic Nekli.

—  Manewra połowę w  5. korpusie armii ukończyły się w  dniu 21. b. m. 
i z nich wrócili do Poznania jenera ł komenderujący korpusem jenerał hr. W al-  
dcrsec, jen. porucznik B rand t,  jenera ł  Kortzfleisch i dowódzcy brygad  pułko­
w nicy  Schenkendorf i Roon. W ojsko  powraca na swoje załogi, a tutejszy g a r ­
nizon wróci w  środę d. 24. b. m.

—  Jarm ark  w L w ó w k u ,  naznaczony pierwotnie na dzień 27. Sierpnia, 
rozporządzeniem kr. rejencyi zniesiony, odbędzie się w d. 2. Października r. b'

W o l s z t y n ,  20. W rześnia. — Nasz magistrat łącznie z komisyą budo- 
wniczą drogi żwirowej zakupili domy stojące tu  p rzy  ulicy Poznańskiej,  p o ­
nieważ zawadzały na przejeździe d rogą żwirową. Domy te zostaną rozebrane. 
Dla upiększenia miasta i założenia drugiego rynku  należałoby także kupić i ro ­
zebrać domy małe, na lewo położone, które pozostały po pożarze w  r. 1810.
 Ponieważ nasypy  ziemi ukończono na linii żwirowej drogi ztąd do K argow y
aż po za Z o d y n ,  przeto od ostatniego aż do Jaromierza drogę zamknięto i j e ż ­
dżą teraz przez Kiełkowo, Jarzyniec, Jaromierz i Koznice.

K c y n i a ,  20. W rześnia. — W edle  rozporządzenia kr. rejency bydgoskiej 
mają być  podwyższone pensye wszystkim nanczycielom po miasteczkach ob­
w odu  bydgoskiego na 200  tal., łącznie wartości za pomieszkanie. O teirr uw ia ­
domiła kr. rejeneya przełożonych nad szkółkami. Ponieważ wolne pomieszka­
nie będzie policzone na 30 tal., przeto pierwszy nauczyciel o trzymałby 2 tal. do­
datku, a gd y by  mu jeszcze policzono ogród, wówczas nieby więcej nieotrzymał. 
Natomiast drugi nauczyciel katolicki i p ierwszy nauczyciel żydowski dostałby 
każdy  po 20  tal. więcej itd. — Na kościele tu tejszym farskira ma być zegar 
umieszczony. Będzie to wielką w yg od ą  dla miasta, ale byłoby dogodniej 
umieścić zegar na wieży klasztoru, w  której nie masz dzwonów, bo jes t  na j­
w y ższym  punktem w  mieście. S łyszanoby i widzianoby go tam najlepiej. Za

przeszłego burmistrza zebrano na zegar 2 0 0  tal., ale go nie sprawiono i niewia­
domo gdzie się pieniądze na ten cel złożone podziały.

W  Dębowce, w  powiecie w yrzysk im , w ybuchła  między bydłem zgorze­
lina śledziony, a w Biskupiem, Ż u ra w i ,  Koraczewku i S łupowie owce ośpi- 
cują. Wszystkie te wsie zakordonowano.

Lubo na naszym targu przed niedawnym czasem ceny zboża podskoczyły, 
to teraz na ostatnim targu płacono za szefel pszenicy ale porosłej 2 f  ta i . , za 
żyto  2 tal., ziemniaki 15 sgr. Na targu  było bardzo mało jęczmienia i owsa, 
ąhociaż się obrodziły w  tym  roku. W idać  źe jeszcze mało ich namlócono. —  
Sw in na targu mało sprowadzają  i w  cenach niespadają. —  W  Barcinie spaliły 
się na d. 30. p. m. cztery zabudow ania , które się zaję ły  od w ybuchłego ognia 
w  przyległej szopie drewnianej.

B y d g o s z c z ,  18- Września. —  W czoraj przedpołudniem odbyło się 
zgromadzenie tow arzys tw a  agronomicznego powiatu  bydgoskiego, na które 
tylko 12 członków przybyło. Przewodniczący p. Peterson ubolewał nad tera, 
ile że od kilku miesięcy dla żniw nie było żadnego posiedzenia. Oświadczył 
dalej że kr. kolegium ekonomii krajowej zażądało sprawozdania o stanie i po ­
stępie gospodarstw w zorow ych ,  ale źe takich nie masz w  powiecie, przeto
0 nich zdać sp raw y  nie można. P. Peterson prosił dziedziców, ażeby w ło ­
ściańskich gospodarzy pouczali w  prowadzeniu gospodarstw , a przez to p r z y ­
kładali się do kultury krajowej. Rzecz tę wzięto pod rozstrząsanie i zgodzono 
się na to ,  że nie dosyć je s t  dać dobrą ra d ę ,  ale też przypilnować t am,  gdzie 
tej rady słuchają, jaki wypadek uwieńczy usiłowania pilnego i pojętnego gospo­
darza. Należałoby także postarać się o tow arzys tw o  kredytowe dla wsi nie- 
szlacheckich i o zaprojektowaną kasę powiatową oszczędności, z którejby p o ­
życzano gospodarzem rządnym i pewnym. T y m  sposobom ułatwionoby p o ­
mniejszym gospodarzom zaprowadzenie u siebie lepszego systematu gospoda­
rowania. Co się tyczy zapytania kolegium kultu ry  krajowej pod względem 
lnu i konopi, ponieważ rośliny te maio w  powiecie chodują,  przeto rzecz tę 
pominięto, a co do zaprowadzenia drenów, odpowiedź nastąpi, iż w  powiecie 
bydgoskim jeszcze się drenowaniem nie zajmowano. T o w a rzy s tw o  ma zamiar 
zaciągnąć pożyczkę w  kasie zasiłkowej p row ineyaluej, podobnie ja k  powiat 
czarnkowski to uczynił , na ulepszenie rassy  koni, ale otrzymał odpow iedź, że 
naprzód na to zezwolenie króla nastąpić pow inno, a następnie otrzymać może 
tow arzys tw o tylko 1000 tal. Zgromadzenie uw aża jąc  się nie w  komplecie, rzecz 
tę na później odłożyło. Co do żniwa tegorocznego, uważano je  za średnie, 
biorąc je za 1 ,  to żyto obrodziło 1T3¥ , pszenica średnio, podobnie groch. Owsa
1 jęczmienia jeszcze zupełnie n iesprzą tn ię to , dla tego dziś o w y pad ku  sądzić 
n i emożna .  Podobnie o ziemniakach. Zgodzono się je d n a k , źe niebieskie i czer­
wone ziemniaki, tudzież tak zwane cebulaki dobrze obrodziły, a białe w  sk u ­
tek deszczów gniją. —  Wczoraj odbył się tu  w  gimnazyum egzamin dziesięciu 
abiturientów. W szys tk ich  uznano za zdatnych na akadem ią .—  Czeladnik j e ­
den krawiecki chcąc złożyć próbę na majstra, uk rad ł sw em u majstrowi kawał 
sukna i zrobił z niego kamizelkę. Podczas egzaminu poznał majster swe sukno 
i doniósł o tem deputacyi krym inalnej, k tóra  czeladnika w  zeszłym tygodniu  
skazała na 6 miesięcy więzienia, na u tratę p raw  obywatelskich przez rok j e ­
den i pod dozór policyjny przez takiź przeciąg czasu.

ttosinaite tviatiomosci.
L i s t  P r o u d h o n  a. (Dokończenie.)

Stoi więc, że ludzie p racy ,  nauki, zajęcia czynnego, in teresów , słowem 
dusze walczące nie ulegają wcale, albo ulegają bardzo mało nudom i sprośnym  
wadom, jakie z nich się ro dzą ;  przeciwnie, ludzie szulerce, zabawie, zabijaniu 
czasu na ulicach, hucznym ro zryw kom , miłostkom oddani, ludzie marzący, 
przeżyw ający życie w rozkoszą, jedząc ,  pijąc, tańcując, poeci, artyści i całe 
cygaństwo literackie, powiem naw et,  ludzie w  zamknięciu, bezczynnie, bez 
pracy, bez znoju, chociażby tylko dla rozmyślania zostający, słowem, cały ten 
świat zw an y  w y ższy m , fatalnym i nieuniknionym wyrokiem skazany jes t  na 
rozpustę ,  p rzesy t,  niesmak, sromotę od śmierci gorszą,

Chwila jeszcze cierpliwości; zaraz, P an i ,  przejdę do wniosków.
W  liście twoim znajduję frazes ciekawy, k tó ry  mi skreślił Zupełny tw ój 

portre t:  »Córka rodziny uczciwej, mogłabym jak  tyle innych, pójść za jakiego 
uczciwego mieszczanina, mieć dzieci etc. Ale dop raw d y  obawiałam się n u d ó w  
życia tak jednostajnego, tak mało ruchliwego, oddałam się więc całkowicie na 
hazard egzystencyi z dnia na dzień *

ł zrobiłaś Pani kolosalne g łu p s tw o ; ponieważ jednak  nie byłaś  temu tak 
całkowicie winną, złe zatem nie je s t  jeszcze zupełnie bez lekarstwa.

Rozczarowań twych, Pani, pierwsza przyczyna leży w  szlaehetncra uczu­
ciu godności człowieczej; uczucie to powinno się pogodzić z tobą samą i w r ó ­
cić odwagę. W  wysokim stopniu posiadasz poczucie swobody i w s trę t  do tej 
monotonii, do tej służebności, ja k ą  na nas w kłada  natura, a k tórą  streścić mo­
żna jednym  w yrazem : praca. W ierzaj mi, P an i ,  nie bawię się tu  w ironię. 
Potępiam cię za to ,  żeś zapoznała p raw a p racy ,  które b y ły b y  cię u trzym ały  
na drodze ojca tw ego; pochwalam jednak za to, żeś poczuła, jakkolwiek w  spo­
sób bezładny, n ie jasny ,  iż człowiek, ulegając p raw u  p ra cy ,  powinien bez 
przestanku walczyć przeciw pospolitości i nędzotom istnienia. Nieszczęściem dla 
siebie, rozdzieliłaś myślą te dwie rzeczy : praca i swoboda —  praca i  sztuka  
—  praca i  miłość. (P roudhon  mógłby może na czele po s taw ić : praca i  wiara, 
lub praca i  modlitwa, praca i  jałm użna, do w y b o ru ;  niepodobna jednak żą ­
dać od b. socyalisty ja k  rad  czysto, ziemskich, chociaż wysokich i szlachetnych; 
zresztą pisał do nawracającej się niby baletówki; p rak tyczny  rozsądek piszą­
cego wskazał mu może, iż czwarta p ropozycya byłaby  zanadto nagłą ,  więc 
bezskuteczną, a zatem śmieszną. W praw dzie  u tych panien spotyka się z w y ­
kle przypomnienia o formach religijnych za młodu Wpojonych, niekiedy nawet 
ich uszanowanie dość silne; więcej w  tem jednak  bigoteryi jak  p ra w d y  i wiary. 
Przy tem , kto wiej czy dopiero po przejściu w arun kó w  życiowych przez pana 
Proudhon położonych, zbłąkany nie dochodzi do w arunku przez nas tu doda­
nego; dla tych ,  .k tórzy go wiecznie zachowali , może on być źródłem zasługi, 
dla tych, k tórzy  go stracili, może je s t  ty lko jej w ypływ em .) — Powiedziałaś 
sobie: Odepchnę od siebie tę służebność pracowitą ,  te nędzoty, tę pospolitość 
zwyczajnego życia; poświęcę się wyłącznie swobodzie, sztuce, miłości. Stałaś 
się więc kobietą wolną, zakochaną, a r tys tką ,  is totą fantastyczną i namiętną, 
doprowadzającą fantazyę i namiętność do ostatecznego znużenia—



W y p a d ć k  j e s t  ci znanym . Goniąc  w y łą cz n ie  za pięknem, za idealnem, do-  
sz laś  ty lko  do zwierzęcości,  s ro m o ty  m ora lne j ;  b y ła ś  w o lną ,  s ta łaś  się n iew ol­
n icą ,  radości p r a w d y ,  rozkosze  sz tu k i ,  uniesienia miłośc i ,  nie p o d t r z y m y wane 
niczem rzeczy  w istem, p o w a żn e m ,  ży c iow em , siinem, z o s taw iły  ci ty lko  p lu g aw e  
b ło to ,  czczość,  poniżenie.

Dziś mnie się p y t a s z :  Co ro b ić?
f u ,  Pani,  n iepodobna  mi p rz e k o n y w a ć  ciebie ani ro zu m o w an iem  własnem, 

ani tw e m  d o św iadczen iem ,  p o n iew aż  s taw i ła ś  siebie za w a ru n k am i  życia n o r ­
malnego. Z a rę c z y ć  ci ty lko  m ogę s ło w e m ,  za  p r a w d ę  tego co powiem. P ó j ­
dziesz  za  m o ją  r a d ą ,  albo n ią  w z g ard z isz ,  ale chodzi t u  dla ciebie o śm ierć  lub 
życie,  a  co więcej,  j a k  ci to j u ż  p o w ied z ia łem ,  o h o n o r  lub hańbę .

L iczysz  2 8  lat  w ie k u ,  p ie rw sza  epoka  tw e j  młodości p rz e sz ła ;  pozosta je  
ci d r u g a ,  lat d w an aśc ie ,  mniej w ięce j ,  ś red n i  w iek  k o b ie ty ,  od d w u d z ie s tu  
ośm iu  do czterdzies tu .  I tu  jeszcze  m oże  b y ć  p rzysz łość .

Z e rw i j  p rz e d e w sz y s tk iem  z wszelk iego ro d za ju  miłością. Bo n a jp rz ó d  po ­
w in n a ś  się n a u cz y ć  b y ć  p a n ią  siebie , należeć do siebie, a  d o t ą d ,  do tąd  by łaś  
n ę d z n ą  ty lko  n iew oln icą  innych .  Z  r a z u  n iemało k osz tow ać  to będzie ,  a l e ' j e ­
żeli w a lka  j e s t  c iężka ,  z w y c ię z tw o  słodkiem ci będzie. B y ć  pan ią  siebie , do 
siebie na leżeć ,  pojmij to P a n i ,  b y ć  w y s w o b o d z o n ą ,  w y sz la ch e tn io n ą  ciałem 
i sercem, zm y s ło m  w ła sn y m  panow ać ,  to n a z y w a  się czystością.  Nie j e s te ś  j u ż  
dz iew icą ,  m n ie jsza ;  s t ra tę  w y n a g ro d z ić  m o ż n a ,  m ożesz  jeszcze  być  czystą .

D w a  la ta ,  co n a jm n ie j ,  takiego życia  ci p o t rze b a ;  p o k u s y  b ę d ą  ż y w e ;  
d a w n i  znajom i u j r z ą  tę z m ia n ę ,  n o w i ,  z n a jący  ty lk o  dzis iejsze tw e  ży c ie ,  d o ­
w ied zą  się o twej  p rz e sz ło śc i ; j ed n i  i d r u d z y  b ę d ą  p ragnęli  dla ro z ry w k i  uw ieść  
cię z n o w u ,  nie oszczędzą  ż a d n y c h  s t a r a ń ,  b y  cię poddać  z n o w u  p o d  sw o je  
ja r z m o .  Nie potknij  się, nie osłabnij  n a w e t  na  chwilę ,  bo w s z y s tk o  będzie s t ra -  
conein. W z g a r d ź  t y m i , co w  śm ieszność  p o s tę p o w a n ie  tw o je  obracać  zechcą ;  
jeżel i  znasz  chociaż t ro ch ę  serce ludzk ie ,  pojmiesz ,  źe te sa rk a z m y  więcej są 
dzie łem zawiedzionej chęci j a k  gorl iw ośc i  dla cnoty .  B a le tó w k a  rzuca  sw y c h  
k o c h a n k ó w  w p rz ó d ,  nim oni j ą  p o rz u c ą ;  tego je j  oni nie przebaczą.  Z  w s t r z e ­
m ięź liw ością  b e z w a r u n k o w ą  w  miłości zalecam ci życie  sk ro m n e  i pracowite .  
Nie łolguj w  niczem z m y s ło w o śc i ,  z ac h o w u j  n a w e t  n iek iedy  posty .  Z w y k le  
n a z y w a j ą  to um ar tw ien iem  cia ła;  d o ra d za m  ci to nie dla tego, b y  w  o w y m  s y -  
stemacie życia  k r y ł a  się j a k a ś  cnota m ag ic zn a ,  a!e że p rz y z w y c z a ja  on coraz 
więcej do pan o w an ia  nad  n a tu r ą  w ł a s n ą ,  n ad  c ia łem , że u d u c h o w n ia ,  iż tak 
r z e k ę ,  istotę  naszą.

Nie m ów isz  m i,  jak ie  m asz  dziś środk i  u t r z y m a n ia ;  ale chociażby  n a w e t  
n a d e r  dostatecznerai b y ły ,  n a leży  j e  p o w ię k s z y ć ,  ro z w in ą ć ,  z as to so w ać ,  w y ­
bierając  sobie p o w o łan ie  jak ie ś ,  w s tę p u ją c  w  jak iś  zaw ód .

Posiadasz  n iem ałą  in te l igencyę ,  d o w c ip u  d o ść ,  n a w e t  o r tograf ię  bez z a ­
r z u t u ,  s ty l  i a u r s y w ę  w p r a w n ą ;  nie m ó w ię  o in n y ch  ta len tach ,  k tó re  mi nie 
s ą  znane. Nic w ięc  ci nie b rak  i możesz  jeszcze  zająć  s tanow isko  uczciwe, m o- 
zesz  odznaczyć  się w  ż y c iu ,  na  p r a w d ę  nie na  ż a r t  p ro w a d z o n e m ,  s tanać  
w  m em  ró w n ie  w y s o k o ,  w y ż e j  może j a k  sta łaś  na  scenie.

W y s t a w  sobie, że  w  spo łeczeńs tw ie  j e s te ś  j a k  R obinson ,  na w y sp ie ,  sama 
j e d n a ,  z zasobam i ty lk o  p e w n e m i ,  k tó ry c h  ci los udzielił . Ż y ć  t rzeb a ;  jeżeli 
zas życie  j e s t  ci zapewnione,  t rzeba  rozsze rzać  to życie, trzeba  j e  coraz  w y że j  
podnosić .  C zy ż  na miejscu R obinsona ,  zam iast  p ra co w a ć  j a k  on przez  lat  d w a ­
dzieścia p ięć ,  w o la ła b y ś  u m rzeć  podle na b rzegu  morza.  O tóż  dziś  stoisz w y ­
żej j a k  R o b in so n  i więcej ja k  on zrob ić  możesz.

Z  c z y te ln i  w y g n a j  rom anse  i poezye. Iraag inacya  tw o ja  w y m a g a  rzeczy  
bardzie j  w zm acn ia jących  i czys tszych .  M asz  p rzed  sobą  h i s t o r y ę , geografię,  
p o d ró ż e ,  nauk i  śc is łe;  d o jdź  aż do filozofii, jeżeli ci się  podoba .

S ło w e m , zos ta jąc  tem, czem n a tu r a  cię z r o b i ł a , a r ty s tk ą ,  p r a c u j ,  zajmuj 
S!ę, przedsięb ie rz  n o w e  r z e c z y ,  a n o w e  to ży c ie ,  zdobiąc  t w y m  talentem  a r -

A u k c y a .
'li polecenia tu te jszego  K o n s y s to rza  Jenera lnego  

A rc y b isk u p ieg o  sp rz ed a w a ć  b ę d ę  w  czw a r tek  d n i a  
25. W r z e ś n i a  r. b. p rz ed  p o łu d n ie m ,  o godzinie  
l i t e j  w  b u d y n k u  K o n sy s to rsk im  p r z y  T u m ie  p o d  
N r .  2. rozm aite  n ieuży teczne  s reb ra  kościelne p rzez  
pub l iczną  l icytacyę na jw ięce j  d a jącem u  za  g o tó w k ę .

P o z n a ń ,  dnia  23. W r z e ś n ia  1856 .
   J a n o w i c z ,  R e n d a n t  K onsysto rsk i .

tystk i,  uszlachetniaj  bez p rze s ta n k u  tw e  prace  i przedsięwzięcia .  Nic lubisz  g o ­
sp o d a r s tw a  d o m o w e g o ,  nie lubisz zaś dla tego t y lk o ,  że znasz  zeń jed y n ie  
s w ą d  i dym . W ie d z . j e d n a k  o te m ,  źe po trzeba  kobiecie niezmiernie wiele t a ­
le n tu ,  by  z mieszkania sw ego  zrobić  ob raz  i pejzaż.  A jed n a k  do tego w s z y ­
stkie zmierzać p o w i n n y : czyż  rądle , ga rnk i,  meble są  mniej milemi w  d o tk n ię ­
ciu j a k  fa rb y  i pędzle.

A  p o tem ,  a potem ! z ap y ta s z  m n ie ,  j a k iż  cel tego w szy s tk ie g o ?  P o te m ?  
Pani.. ..  N a jp r z ó d  p o w in n a ś  mi w ie rzy ć  na s ło w o ,  k iedy  mnie w z ię łaś  za  sw ego  
lekarza ;  rozpocznij  k u ra cy ę ,  p r o w a d ź  j ą  z si lnem postanowieniem , a g d y  w ola  
tw o ja  dość  się w  tein u k rz e p i ,  w ó w cz as  pow iem  ci co zrob ić  dalej trzeba. 
W s k a ż ę  ci cel w y ż s z y  ogólnego ży c ia ,  w ó w c z a s  szczęś l iw ą  będziesz p rzek o ­
naniem, że do osiągnięci,a tego celu p r z y c z y n ić  się m og ła ś  wszelkiemi jak ie  p o ­
siadasz siłami. Z eg n am  P a n ią ,

z szacunkiem  i życz liw ością
P .  J .  P r o u d h o n .

Wiadomości liandlowe.
B e r l i n ,  22. W rze śn ia .

Pszen ica  7 5 — 105 tal.
Ż y to  5 5 $ — 5 3  ta!. ,  na  W rz e s ie ń  5 6 $ — 5 5 f  ta l . ,  na  W rze s ień  P aździern ik  

5 6 — 5 5 f  tal.,  na  P aździern ik  L is topad  5 3 § — 5 3  tal.,  na  L is topad  G rudzień  
5 1 5  tal., na  Kwiecień Maj 51 tal.

Jęczm ień  wielki 4 7 — 51 tal.
Ow ies  2 4 — 3 0  tal.
G roch  4 6 — 52  tal.
Olej r z e p io w y  1 7 j — T7$ — |  tal . ,  na  W rz e s ie ń  1 7 $ $ — $ tal .,  na  W r z e ­

sień Październ ik  1 7 $ — $ tal.,  na Październ ik  L is topad  17$ tal .,  na L is topad  
Grudz ień  1 7 —Tlj  ta!., na G rudz ień  S ty c ze ń  tal. •

O kow ita  bez beczki 3 4  tal.,  z beczką 3 4 $  tal., n a  W rz e s ie ń  3 4 $ — 35  tal., 
na  W rz e s ie ń  Paźd z ie rn ik  3 1 _ . i _ 3 1  tal.,' na P aźd z ie rn ik  L is topad  2 9 $ — 3 0  do 
2 9 $  tal., na  L is topad  G rudzień  2 7 $ — 2 8  tal . ,  n a  Kwiecień Maj 2 6 $ — f- tal.

S z c z e c i n ,  22. W rze śn ia .
Ż y to  5 4 — 56  ta l . ,  na  W rze s ień  Paźd z ie rn ik  5 5 — 5 4  tal.,  na P aździern ik  

L is topad  5 5 — 5 3 $  tal., na  d o s ta w ę  w io sen n ą  51 tai.
Olej rz e p io w y  na W rz e s ie ń  P aździern ik  1 7 $  tal.
O k o w ita  1 0 $  proc., na do s taw ę  w io se n n ą  l 3 $  proc._______________________

Przybyli do Poznania 23. Września.
B A Z A R  : K ru k o w ie c k i  z Galicyi , K ie rsk i  z Pods to l ic ,  S w in a r s k a  z Dębu.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S ,C H A  : K o b d e  z Kolon i i ,  Groberi z K ró lew c a ,  S to l te r ib n rg  

z Ceradza,  S to l t e n b u r g  z K ró lew ca  w  N. Marchii .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : Mielęcki z P opow iczek ,  Reicbe  z Rozb i tka,  

Vagt. z D rerny,  Kiihn  z M agdeburga .  H e r r m a n n  z S k w ie r z y n y  n. W . ,  M o l i z F r a n k -  
f u r tu  n. O.

H O T E L  D U  N O R D  : J a n k o w s k i  z R o m b in a ,  D ohn  z Szczecina,  N iem o je w sk i  z P o -  
g rz y b o w a ,  K a r ło w s k i  z Pszczyna .

H O T E L  B A W A R S K I :  D rw ęsk i  z S ta rk o w c a ,  b r .  Mi ą czy liska z W a r s z a w y ,  K oczo ­
ro w s k a  z J a s in a , ,  p ro b .  B ła szk iew icz  z Gniezna ,  S a lom ońsk i  z W a r s z a w y ,  B u rg h a rd  
z G orta tow a .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  M archw ick i  z W ie len ia ,  W r n d o r f f  z Pruśca .
H O T E L  B E R L I Ń S K I  : C h łapowski  z S ow ińca ,  L a c h m a n a  z W -roc ławia ,  S t r ic h  

i B er l in  z M iędzychodu .
H O T E L  P A I t Y Z K I : F ig n e r  z B er l ina ,  L i c h tw a ld  z B ed n a r ,  B an d e lo w  i  L a ta ł ic ,  

Szeliski z O rzeszkow a.
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  B as s e  z J e r z y k o w a ,  D y b r b e r g  z N ie m ie c z k o w a ,  K u b a le  

z W o ls z ty n a .
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I  : N a u m an n  z Ś r em u .
E I C H E N E R  B O R N :  Cohn z R eg e n w a ld e ,  B i ld h a u e r  z L eszna ,  Gelbste in  z Ł o p i e n n a ,  

K a ise r  i C ze rn iew sk i  z M iłosławia .

iHizarin, Inkaust i® pisania I kopiowania,
p a t e n t o w a n y  dla S a x o n i i ,  H a n n o w e r u *  F r a n c y i  i Be l g i i ,

k tó r y  na  kaźdem  p r z y  k o rk o w a n iu  o p a t r z o n y  j e s t  stemplem saskiego h e r b u ,  przezco p r a w d z iw o ś ć  p o w y ż ­
szego f a b ry k a tu  zaręcza s ię ,  po lecony  w bu telkach  po  1 T a l . ,  16  S g r . ,  10  S g r . ,  6  S g r .  i 3$  Sgr .

D la  w y g o d y  publiczności z n a jd u ją  się także  sk ła d y  u  P a n ó w  JLntonieyo SSoose w  B a za ­
rz e ;  S alam ona Mjewy, p r z y  u l icy  S z e ro k ie j ;  A Itr. S . JPeiser, p r z y  Szerokiej u l icy ;  
*B. Bi. Binoll. w  G ro d z isk u ;  Mj..3BtSSSe, w  S ie rak o w ie ;  JlaHÓbtM ISurfflteim  w  K a r -  
g o w ie ,  k s ięgarza  BmOltmann w  Śrem ie  i p. AŁremp w  W ą g r o w c u .

RjUflwiU *San M eyer ,  N o w a  ulica.

W z g lę d e m  c h o ró b  g ę b y ,  wszelkiego leczenia i 
w sad zan ia  sz tu czn y ch  z ęb ó w ,  za  k tó r y c h  t rw a ło ś ć  
i u ży teczn o ść  r ę c z ę ,  m ożna  mnie  się radzić  p rzed  
obiadem od 9 — 1 1 . ,  a  po obiedzie od 2 — 4. god z in y .

Si. Ż a rn a ch ,
K ról.  a p p r o b o w a n y  d e n ty s ta ,  W ilh e lm o w sk a  ulica 

N r.  1.

f i  Dobrze wypróbowane flinty, 8
f e d  j a k o  też dobre  d u b e l tó w k i ,  polecam szano-  f e j  
U  w n e j  publiczności po  m ie rnych  c en ach ,  za 
U l  k tó r y c h  d obroć  i t r w a łą  ro b o tę  zaręczam . HH 
| H  R e p a ra c y e  w y k o n u ję  p rę d k o  i dobrze.  j | | |  

j g |  A .  H o f f m a n n ,  p uszkarz .  g g  

g j  ..  ̂ P o z n a ń ,  p r z y  u l icy  W ro c ław sk ie j  30.  | | |

Wielka wyprzedaż roślin w  doniczkach.
Z  p o w o d u  b ra k u  miejsca zn iew o lo n y  je s tem  tanio 

sp rzed ać  zb ió r  około 6 0 0 0  egz. w y n o s z ą c y  roślin  
d o n icz k o w y c h ,  szczególnej piękności  i m o d n y ch  li­
śc ias tych  roślin  N o w ej  H o l landy i ,  wielkie m y r ty ,  
R h o d o d e n d ro n  a r b o re u m ,  ró ż e  p rz e c u d n y c h  g a tu n ­
ków .  o B o r l z i g ,  na  Grobli N r .  39-

18* Szale  męzkie  w e łn ia n e ,  j a k o  też ro b o ty  SE m damskie  na  kanwie  zaczęte  i g o to w e  po ce- SE 
nach  n a j t a ń s z y c h ,  poleca H andel  5§S
«JL M e j e r , ul. Wrocławska Nr. 14. w

Uwiadam iam  szan. R o d z icó w ,  o d d a jący ch  sw y c h  
S y n ó w  do s z k ó ł ,  iż  p rz y jm u je  na  s ta n c y ą  i stół .  

P ro fe s s o ro w a  M atiziejew sha  9 

plac W ilh e lm o w sk i  Nr.  16.

8 ©  s k o p ó w  i S O  m aciorek  t łu s ty c h  są  na  p rz e -
daż w  S zczu czyn ie  p o d  S z a m o t u ł a m i .

D om ek szk lanny ,  k t ó r y  do fotografii b y ł  u ż y ty m ,  
j e s t  tanio na  sp rzed aż  pod  N r .  10. ulicy M łyńsk ie j.

N a  placu W ilh elm ów shim  pod  Nr.  9.
j e s t  o d  1. Paźdz ie rn ika  p ie rw sze  p ię t ro ,  sk ładające  
się z pięciu poko i ,  k u c h n i ,  w o z o w n i  i sta jn i  dla 
kon i ,  w  ogó le ,  lub na  dw ie  części do w yna jęc ia .

B*ierwsze p ię tro  p o d  Nr. &• 
p r z y  Ityn lin  n ow om iejsh im  j e s t  
do najęcia od  1. Październ ika .

P o k ó j  w r a z  z alkierzem j e s t  od Ś w .  M ichała  do 
w ynajęc ia .  Gdzie?  Dow iedzieć  się m ożna  u  P a n a  
A p p e l  w p o d le  B anku .

Kurs giełdy berlińskiej.

D nia  22.  W r z e ś n i a  1856 .
Sto-papCt.

N a  p r k u r a n t
papie­rami. | gotowi- 

1 zną.

P ożyczka  r z ą d o w a  d o b r o w o ln a  . . . . a 100 ( —~
dito  z r o k u  1850 .  . . . u 100* I _
dito  z ro k u  1852 .  . . . u 100* ' —
dito i r o k u  1853.  . . . i —- 95 *
d ito  z ro k u  1854.  . . • u 100*

Obligi d łu g u  s k a r b o w e g o  . . . . . . . 84 —
d ito  p re m ió w  han d lu  m orsk ie go  . . — — —
d ito  M arch i i  E l e k to r a ln e j  i N o w ej — __
dito  m ias ta  B e r l i n a ...........................  . n — _
d ito  d i to  ................................ 3ł — —

L i s ty  z a s ta w n e  M archi i  E l e k t ,  i N ow ej 31 9 1 | —
dito  P r u s  W s c h o d n i c h .  , . 3 i —
dito  P o m o r s k i e ........................ 3> 91 4
d ito  W .  X .  Poznańsk iego  . 4 —
dito  W .  X .  Pozn .  ( n o w e )  . 3 1 — 8 7
d ito  S z l ą s k i e ............................ 34 — 8 6 4
dito  P r u s  z a c h o d n ic h .  . . . 34 _ 85

B i le ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e .................... 9 14
L o u i s d o r y ................... ....................................... _ l io j
A kcye  ko le i  Ż e l a z n .S t a r o g r  P o z n a ń s k . 4 —* 98


